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Rozdział 1

Strażnik wartowni nr 7


  Wichrowa noc. Na asfaltową szosę, przez przydrożne drzewa, kładła się złotymi plamami poświata reflektorów, które czujnym okiem strzegły potężnych zakładów metalurgicznych Green-Modlitz.


W oddali jaśniała łuna świateł rozprzestrzeniająca się na cały chmurny nieboskłon. Wydłużały się w bezkres linie tysięcy i tysięcy ogników, świeciły prostokąty jakichś gmachów a strzeliste wieżyce odcinające się ostro od tła zdawały się rzucać niebiosom wyzwanie.

To Grenburg nad Seną.

Na skrzyżowaniu dróg przechadzał się miarowo młody strażnik z przewieszonym przez ramię karabinem. Jaskrawe światło bijące z rozwartych drzwi jego sygnalizacyjnego domku załamywało się w fałdach terenu rzucających ostre, coraz to dłuższe cienie.


  Potężna kompania Green i Modlitz zabezpieczała się w ten sposób, placówkami rozrzuconymi wokół w dalekim promieniu, od niespodzianek i zamykała własnymi strażami w nocnej porze wszystkie drogi wiodące od głównych traktów do wnętrza rozległego masywu fabrycznych zabudowań.


Przed budką strażniczą zatrzymał się ciężarowy samochód.

– Kto jedzie? – spytał strażnik.

– Torpeda – brzmiała odpowiedź.

– Ilu? – badał dalej.

– Czternastu z trzeciej zmiany. Grupa GX. Oto dowody. – Mówiący wręczył mu plik papierów.

Strażnik, odszedłszy ku domkowi, nacisnął zewnętrzny kontakt. I w tej chwili snop światła wpadł do wnętrza samochodu z reflektora umieszczonego na maszcie, nad dachem wartowni.

– Wjazd wolny – rzekł, oddając dokumenty komendantowi grupy.

– Cześć – zawołał szofer i puścił motor w ruch.

– Cześć – odpowiedział strażnik i powróciwszy do swej izby, zdjął słuchawkę telefoniczną.

– Hallo, tu wartownia numer siedem. Hasło? Nadaję alfabetem Morse’a. Dobrze? Wjazd wolny, samochód ciężarowy, czternastu ludzi trzeciej zmiany GX... Tak, tak, zrozumiałem.

I zawiesiwszy słuchawkę, przerwał rozmowę.

Po chwili znów kołysał się wolnym, miarowym krokiem po szerokiej asfaltowej szosie, a przypadając w cień, patrzył w gościńce złotych świateł skrzących się przed nim na krawędzi niebios.

Z drugiej strony rzeki pojawił się nagle pióropusz tysięcy iskier i cichy, z oddali do zabawki podobny wąż pociągu o kwadratowych złocistych łuskach, uleciał gdzieś w przestrzeń.

Jakiś motocykl o zgaszonej przedniej lampie minął go, biegnąc w stronę Elken, a za nim, zda się, stado jakichś białych ptaków wyfrunęło nagłe i poczęło pojedynczo przysiadać ku ziemi.

Strażnik schylił się, podnosząc parę ćwiartek papieru.

– Do diabła – mruknął. – Znowu te przeklęte ulotki. Znowu trzeba będzie raportować, składać zeznania i włóczyć się po urzędach policyjnych. Oby piekło było łaskawe tym komunistom.

Mimo woli rzucił okiem na zebrane kartki. I doznał rozczarowania.

Estetycznie wykonany wielobarwny rysunek przedstawiał białego gołębia, unoszącego się na granatowym, gwiaździstym tle nad brązową kulą ziemską zasłaną mnóstwem mogił i krzyżów. Stojący na niej atletycznej budowy młodzieniec przełamywał na kolanie potężny, obusieczny miecz. Pod spodem widniały hasła, wypisane we wielu językach:

 


  Śmierć wojnie i śmierć jej płatnym najemnikom



  Śmierć machinom wojennym, ich wynalazcom i sługom



  Śmierć zbrodni mordowania narodów



  Międzynarodowa Liga Pokoju


 

Wymowny ten afisz przykuł na chwilę uwagę strażnika. Uprzytomnił sobie koszmarny sen, jaki przeżywał w chłopięcych latach, krwawy sen, o jakiejś idei, którą świat chciał osiągnąć przez straszliwą masakrę milionów. Nie wiedział wówczas, dlaczego walczono, lecz wiedział to jedno, że gorzko opłakiwał ojca i brata, którzy kośćmi swoimi zasłali pola bitew.

A więc – wojna skrzywdziła wszystkich. Lecz jeśli wodzowie w imię odwetu głoszą, że własne szczęście jest zawisłe od szczęścia narodu, a naród ma szczęście przez nową wojnę osiągnąć, to precz z pacyfizmem!

I zmiąwszy jedną z trzymanych ulotek, rzucił ją z pasją na ziemię i zdeptał nogami. Splunąwszy następnie, zwrócił się w stronę wartowni, by zaraportować o jakichś komunistach malujących obecnie na czerwonych sztandarach srebrnego gołębia pokoju. Dla niego bowiem nie ulegało wątpliwości, że jest to nowa metoda ich propagandy.

Lecz oto stało się coś nieoczekiwanego. W tej chwili bowiem zagasły na murach fabrycznych światła reflektorów rozjaśniających przedpole jego strażnicy. Zaległa nieprzenikniona ciemność.

Zamierzał przeto zbadać przyczynę takiego wypadku, a przede wszystkim zapalić światła własnych silnych lamp mieszczących się na maszcie nad dachem.

Jakiś chrzęst zwrócił jego uwagę. Nadsłuchiwał. Coś się ku niemu zbliżało. Zdjął z ramienia broń i schronił się pod drzewo.

Kilka lub kilkanaście par ciężkich butów zastukało na asfalcie szosy. Szeroką ławą rozsypały się jaskrawe blaski elektrycznych kieszonkowych latarek. Koła ich zogniskowały się w miejscu, gdzie czuwał z bronią gotową do strzału.

– Stój, kto idzie? – zawołał.

Odpowiedział głos kobiecy:

– Bractwo Ligi Pokoju. Przyszliśmy po ciebie, byś naszym pozostał bratem. Ty służysz wojnie, my chcemy wojnę zniszczyć. Oddaj twą śmiercionośną broń i porzuć twoich chciwych krwi panów. Walcząc z wojną, uszczęśliwisz twój naród i sam staniesz się szczęśliwy. Szczęście narodu będzie szczęściem ludzkości.

– Dość bzdur – krzyknął strażnik i wydał rozkaz:

– Padnij! Ani kroku dalej!

Równocześnie oddał strzał alarmowy.

Światła latarek pogasły. Strażnik słyszał, iż nieznani przeciwnicy podchodzą ku niemu.

– Strzelam – zawołał.

I bijąc na oślep przed siebie, wypróżnił wkrótce dziesięciostrzałowy magazynek, następnie dobył browninga.


  W oddali zajaśniały światełka. Zbliżała się pomoc od groźnych, spowitych w cienie i widniejących ledwo w zarysie murów kompanii Green i Modlitz. Rozległy się nawoływania, nad którymi panował warkot motorów.


Zerwała się nagle strzelanina gwałtowną wrzawą. Zdało się, iż w fałdach gęstej nocy zderzyły się dwie ślepe potęgi, dwie burze, nadciągające z odmiennych kierunków. Niewidzialni wrogowie jękliwym lotem kul wyzywali się imieniem śmierci.


  Wtem wpadło na szosę potworne cielsko wielkiego samochodu. Tajemniczy napastnicy tłoczyli się doń, znikając w jego wnętrzu. Rytmicznym stukiem przemówił stamtąd karabin maszynowy i posłał setki pocisków w stronę kompleksu fabrycznego spółki Green i Modlitz, równocześnie zaś pojazd ruszył pełnym biegiem. A kiedy minął wartownię numer 7, buchnął krwawy słup ognia i ziemia zadrżała od straszliwego huku.


I zgasł prostokąt światła padającego przez rozwarte drzwi, lecz tuż przedtem zagasło życie bezimiennego strażnika.

Strażnika wartowni numer 7.




Rozdział 2

Plan gry


  – Bo, proszę pani – mówił pułkownik von Karsten, zwracając się do ujmującej pani domu – ktoś, kto chce wywrzeć wpływ na masy, kto chce, by poszły za nim miliony, powinien posiadać moc sugestywnego oddziaływania na ludzką zbiorowość i zdecydowane pociągnięcia.


– Ja zaś dodam – śmiała się pani Halina Malewska – że człowiek taki musi mieć program.

Była to młoda, jasnooka kobieta o pociągłych rysach twarzy i wesołym spojrzeniu. Idealną jej rzeźbę czoła wieńczyły ciemnopłowe, sfalowane włosy, w których jaśniała złocista spinka. Czarna, z błyszczącego jedwabiu, wykwintna suknia, okalająca wysoko szyję, odsłaniała doskonałą linię pleców. Ciemne, głęboko wycięte pantofelki z błyszczącymi klamrami, tworzyły dobraną oprawę dla drobnych stóp.

– Plan gry! Przede wszystkim plan gry, panie kolego – zawołał porucznik Kreutzenau, zwracając się do jednego ze swoich partnerów brydżowych, tasującego właśnie karty.

Cała ta czwórka staczała przy bocznym stoliku bezkrwawy bój od treflów do pików i korzystając z chwili wytchnienia, omawiała dotychczasowe wyniki rozgrywek.

Von Karsten i pani Malewska roześmiali się w głos.

– Brawo, Kreutzenau – rzekł pułkownik, zwracając się w jego stronę. – Znalazłem w panu sprzymierzeńca.

Zagadnięty spojrzał na pułkownika.

– Państwo rozprawialiście też o brydżu?

– Owszem – odpowiedziała pani Malewska. – O brydżu może trochę bardziej politycznym.

– Żałuję – odparł porucznik. – Ten ostatni musi być szalenie nudny. Dlatego też obrałem zawód żołnierski, by nigdy nie politykować.

Młody smukły ten oficer o pociągłej twarzy i niebieskich oczach mógłby uchodzić śmiało za przedstawiciela typu nordycznego. Regularne rysy jego oblicza znamionowały odwagę i pewność siebie.

Pani Malewska przymrużyła nieco oczy, przechylając z wdziękiem główkę.

– Wszystko to zależy od partnera, albowiem ten może nam stwarzać zajmujące partie w najbardziej nudnych tematach.

Tymczasem w drzwiach wejściowych salonu ukazała się ujmującej powierzchności dama o ciemnych, żywych, błyszczących oczach. Matową, pociągłą twarz okraszał refleks sukni seledynowego koloru, z fantazją upiętej na lewym ramieniu. Miękkie a mimo to elastyczne ruchy cechowały to zjawisko wielkim temperamentem i wesołością. Kłaniając się brydżystom, zmierzała wprost w stronę pani domu.

– Signora Littorino – zauważył von Karsten. – Sądziliśmy, że już nie przyjdzie.

Pani Malewska wyciągnęła ku niej dłoń.

– Ogromnie się cieszę, Angelito, że pani o nas nie zapomniała.

– Przynoszę coś niezwykłego – zawołała przybyszka, witając się z von Karstenem. – Byłam świadkiem nadzwyczaj ciekawej demonstracji na placu Zwycięstwa... Ale cóż to, mąż pani jeszcze nie powrócił? Nie widzę też pana Modlitza, któremu chciałam powiedzieć, kto dokonał wczoraj zamachu na jego zakłady przemysłowe... Biłam tak mocno brawo, że aż bolą mnie dłonie.

Pani Littorino była wyraźnie podniecona. Wokół niej skupiło się całe towarzystwo. Asy i króle karciane, wyłożone na stole, nie były zdolne do samoistnej walki bez udziału partnerów.


  – Spodziewam się powrotu męża w trzech najbliższych dniach – odpowiedziała pani Malewska. – Majestic zawija pojutrze do Rotterdamu. Prawdopodobnie tym samym statkiem przyjedzie również pan Modlitz. Prosimy więc wyjaśnić nam, jakaż to ważna przyczyna zatrzymała panią tak długo w mieście?


– Zna mnie pani z tego – odparła – że punktualność jest moją zaletą. Zdążając tu, już na dziesięć minut przed godziną osiemnastą przejeżdżałam przez plac Zwycięstwa. Ogromne skupienie samochodów wszelkiego typu zamknęło mi dalszą drogę. Dookoła mnóstwo ludzi. Na dachu jednego z pojazdów spostrzegłam młodą kobietę niezwykłego wprost typu. Ogromne, wyraziste jej oczy płonęły gorączkowym blaskiem. Złociste, rozwichrzone włosy kontrastowały z czarna jej suknią. Gestykulując żywo, odrzucała co chwilę pelerynkę spadającą jej na ramiona. Kobieta ta przemawiała.

– Czyżby nowa Róża Luksemburg? – spytał von Karsten.

– Za młoda – odpowiedziała pani Angelita. – Trafniejsze byłoby porównanie z Joanną d Arc.

– A więc zgódźmy się – dorzuciła pani Malewska – dziewica z Grenburga. Nieprawdaż panie poruczniku? – dodała, zwracając się do Kreutzenaua.

Oficer się zmieszał:

– Dlaczegóż to ja mam wydawać o tym opinię. W Grenburgu jestem dopiero od trzech miesięcy! Trudno mi z samego słyszenia określić, czy owa kobieta jest dziewicą z Grenburga, czy na przykład z Paryża.

Signora Littorino, czując potrzebę podzielenia się wrażeniami, podjęła natychmiast wątek:

– Powiadam państwu, co za ogromna erudycja, wspaniały styl przemówienia, głęboka treść i ujmujący głos. Uzupełniając to wszystko swą eksc entryczną postacią w dziwnej, stylizowanej sukni na tle mnóstwa pojazdów, tłumu i granitowego pomnika w głębi – oddziaływała ona jakimś fluidem na masy do tego stopnia, że kiedy wkrótce zjawił się samochód policyjny, sami policjanci wysłuchali jej przemówienia do końca. Nie mieli odagi interweniować. Daję słowo, że komisarz policji bił wraz z tłumem brawo!

– Czy ujęto ją przypadkiem? – wtrącił Kreutzenau.

Pani Malewska spojrzała nań znacząco. Oficer uniknął jej spojrzenia, patrząc obojętnie przed siebie.

Pani Angelita podchwyciła z żywością:

– Ujęto? Ją? Tę fanatyczkę utopijnej idei znajdującą się w pośrodku mnóstwa samochodów, które natychmiast po skończeniu przemówienia ruszyły naraz z miejsca? Uważam to za wykluczone... Otóż chciałam państwu powiedzieć, że oszołomiona formalnie jej oratorskim talentem, zanotowałam nawet stenograficznie parę najciekawszych urywków. Przy tym wszystkim podziwiam jej niepojętą czelność. Przecież wyraźnie publicznie wyznała, że urządziła wczoraj próbę zamachu na zakłady fabrykacji broni spółki Green i Modlitz i że w najbliższym czasie podejmie na śmierć i życie walkę z kapitałem dążącym do podpalenia świata.

W tej chwili lokaj zaanonsował:

– Radca policji politycznej, pan Quest prosi o natychmiastowe przyjęcie w sprawach służbowych.

 

 




Rozdział 3

Tęczowy banknot


  – Wio, wio! – wołał monotonnym, ochrypłym głosem, trzaskając z bata.


Wóz toczył się wolno po wyboistej drodze, zwanej kiedyś gościńcem. Podskakiwał na kocich łbach, zapadając co chwilę w błoto.

Nędzna, wychudła szkapina dobywała ostatków sił, potykając się często. Oboje, wraz z panem, zdawali się żywić jednakie pragnienie: ona – paru garści owsa, on zaś – kawałka chleba dla siebie, żony i dzieci.


  Był to starszy już człowiek, liczący około sześćdziesiątki. Poorana troską twarz i wyblakłe oczy świadczyły, że życie nie dało mu przejść po drogach usłanych różami. Szedł obok konia niemniej od niego znużony, wlokąc ledwo nogi. Wołając wio, dodawał raczej sobie otuchy i sam się przynaglał do pośpiechu. Za wozem biegł jego szesnastoletni syn, bosy, w krótkich wystrzępionych spodniach i podartej koszuli, na którą narzucił jakiś łachman w rodzaju surduta. Płowa, niesforna czupryna zastępowała mu okrycie głowy. Tworząc niejako tylną straż tej swoistej karawany, złożonej z jego ojca kroczącego obok zmęczonej szkapiny, z drabiniastego wozu zarzuconego gratami i rupieciem, na którym jechała jego matka z dziewięcioletnią siostrą, dbał o to, by jakiś cenniejszy przedmiot ojcowskiego mienia nie zatracił się w czasie podróży.


Lato było w pełni. Lipcowe słońce zatopione w szarogranatowe zwoje chmur przedzierało się po raz pierwszy od trzech dni na falujące łany zbóż oraz siniejące w oddali wzgórza i przekładając swe blaski przez szczeliny jaśniejącego czasem błękitu, kłoniło się ku zachodowi.

– Tęcza, mamo – odezwała się matowym, bezbarwnym głosem półnaga dziewczyna jadąca na wozie obok starej, schorowanej kobiety. Wskazała ręką przed siebie.

– To i co z tego – odburknęła matka. – Niech sobie będzie tęcza.

Wóz przechyliwszy się gwałtownie na jakimś głazie, zapadł po chwili lewym przednim kołem w błoto.

– Lepiej byś uważał na drogę – zrzędziła – bo chyba jeszcze brakuje, by ktoś z nas skręcił kark.

Próżne były wysiłki znużonego konia i jego pana, by wydobyć wóz z przydrożnej grząskiej topieli!

Na nic nie przydało się, że kobieta wraz z córką zeszły również z wozu i wspólnym trudem próbowały ruszyć go z miejsca.

– Ach, do stu diabłów – zawołał stary człowiek. – Nie chyci. Szkoda roboty. Trzeba będzie zrzucać wszystkie graty. A że i noc się zbliża, będziemy musieli tu pozostać.

Po tych słowach usiadł na kamieniu i zwiesiwszy nogi do rowu, odpoczywał, ciężko dysząc.

Żona jego nie chciała ustąpić.

– I co sobie myślisz, stary? Pragniesz, abyśmy tu do rana z głodu pozdychali? Jeszcze trzy godziny drogi, a bylibyśmy w Wilnie.

– A co tobie się zdaje – odpowiedział mężczyzna – że w mieście to zastawiono dla nas stoły i że ulica zamiast kamieniem pożywi nas chlebem? Czy tobie się zdaje, że tam na nas czekają i będą witać z orkiestrą i tryumfalną bramą? Jak już wam się śpieszy, a chcecie pomóc, to weźcie tę skrzynię i worki z przodu.

Od głównego traktu wpadł na drogę biały, piękny turystyczny samochód. Ogłuszającym, zgiełkliwym warkotem przerwał ciszę, układającej się do snu przestrzeni.

Wkrótce zrównał się z wędrowcami i odbiwszy o kilkanaście metrów, zatrzymał się na rozwidleniu dróg.

Przy kierownicy siedzieli dwaj podróżni w pilotkach, z okularami na oczach.

Jeden z nich, odsłaniając twarz, odwrócił się za siebie, wołając w stronę uwięzionego w błocie wozu.

– Hej, ojciec, może wam czego potrzeba?

– Gdzie tam, panie – odpowiedział stary człowiek. – Chyba tylko mocnej szkapy, by nas wyprowadziła na twardą drogę.

Podróżny porozumiał się ze swoim towarzyszem, po czym cofając pojazd, zbliżył się na odległość paru kroków od fury. Następnie obydwaj, wyłączywszy motor, wysiedli z auta i podeszli do grupy wędrowców. Równocześnie drugi z nich odsłonił przyłbicę.

Była to młoda kobieta o śmiałym spojrzeniu. Ogorzałe jej policzki wysmagał wicher szybkiej jazdy. Wraz ze swoim partnerem, szczupłym lecz krzepkim młodzieńcem, dostatnim wyglądem i tryskającym zdrowiem stanowili żywy kontrast z biedotą bezdomnych włóczęgów.

– Pomożemy im, nieprawdaż Ryszardzie? – spytała turystka, zwracając się do towarzysza.

Zagadnięty skinął potakująco głową.

– Nie gniewajcie się, dobrzy ludzie – rzekł – jeśli przyczynimy się do wydobycia was z tego więzienia.

– To nie jest robota dla państwa – odpowiedział wymijająco gospodarz. Obawiam się, że wszyscy do gromady nie damy sobie rady bez wyładowania wozu.

– Ech, nie – uśmiechnął się Ryszard. – Nie o tym myślałem. Chcę wam poradzić, byście odprzęgli szkapinę, a zamiast niej użyjemy naszego motorowego konia.

– Szkoda trudu – zaoponował skinięciem ręki z wyrazem rezygnacji. – Wszystko jedno człowiekowi, gdzie mu nędza dogryzie. Czy tu, czy w Wilnie!

Do rozmowy wmieszała się gospodyni, przysłuchująca się jej z uwagą:

– Nie zważajcie państwo na tego starego, on zawsze przekorny, choćby trafiał mu się tak szczęśliwy przypadek jak teraz. No, czego się gapisz! – zwróciła się do męża. – Odprzęgaj konia, a ty Władek – wołała w stronę dzieci – wyciągaj linę z paki... Bardzo serdecznie jaśnie państwu dziękuję, ale z takimi durakami to naprawdę ledwo można wytrzymać. Stary chciał już tu nocować.

Podczas gdy Ryszard manewrował maszyną i wskazywał, jak związać i gdzie ma nastąpić przyczep liny do samochodu, jego towarzyszka wdała się w rozmowę z obojgiem małżonków.

– Skąd jedziecie? – spytała.

– Spod Gajówki, około dziesięć wiorst od Święcian.

– Byliście tam na posadzie?

– Tak jest, w majątku Bilewiczów. Mąż był gajowym dworskim od jedenastu lat. Zaraz po wojnie bolszewickiej, gdy tylko zrzucił mundur, objął tam posadę. Wtedy było jeszcze bardzo dobrze i zdawało się, że się jakoś przejdzie przez biedę. Tymczasem po śmierci starszych państwa, młody dziedzic rozparcelował, bo nie miał z czego spłacać podatków a kilka powodzi zniszczyło mu dużo pola i zasiewów. Resztę przed dwoma tygodniami sprzedał skarb na licytacji. I tak człowiek został na stare lata bezdomny i bez chleba.

Wkrótce improwizowany zaprzęg był gotów. Ryszard, usiadłszy przy kierownicy samochodu, polecił staremu gajowemu i jego synowi podpierać wóz z lewej strony, by nie przewrócił się w chwili szarpnięcia go przez motor, po czym włączył bieg i ruszył ostrożnie.

Pierwsza próba powiodła się zupełnie i po chwili uwięziony wóz stanął czterema kołami na twardym gruncie.

Gajowy począł dziękować, a Władek zajął się odwiązywaniem liny.

Ryszard podszedł do swej towarzyszki.

– No, wszystko w porządku. O czymże tak rozprawiasz, Nino, z tą zacną gospodynią? A może pozwolicie papierosa – zwrócił się do gajowego, dobywszy papierośnicy.

Oczy błysnęły mu żywo.

– Dziękuję panie – zawołał – od ośmiu dni nie widziałem na oczy szczypty tytoniu.

– Weźcie więc wszystkie – rzekł Ryszard. – My będziemy w mieście za kwadrans, wy zaś macie jeszcze ze trzy godziny drogi przed sobą.

Miarę szczęścia starego człowieka dopełnił fakt, iż otrzymał równocześnie pudełko zapałek.

– Niech Bóg wynagrodzi jaśnie panu – zawołał z rozczuleniem w głosie. – Miałem ja też bardzo uczonego syna, który skończył gimnazjum we Lwowie i zaczął chodzić na filozofię, gdy wybuchła wojna. Był on w Legionach i w 1918 roku zastrzelili go pod Kaniowem. Nie musiałby dziś człowiek tak cierpieć. Miałem własny dom, sklep i trafikę, i trochę pola, ale wojna zniszczyła mnie zupełnie. Nie było majątku na odbudowę, pole sprzedałem, by sprowadzić syna do kraju i zrobić mu chrześcijański pogrzeb...

Oboje starzy poczęli szlochać w głos, a zawtórowała im córka Marysia.

Na twarzach turystów malowało sio pewne wzruszenie.

– Nie płaczcie – pocieszał Ryszard – może da się coś dla was zrobić. Czy w Wilnie macie już jakąś posadę?

Gajowy z rezygnacją zaprzeczył.


  – Hm – zastanawiał się Ryszard – to źle. Wstąpcie za dwa lub trzy dni do mnie, gdy będziecie już w mieście. Spytajcie tylko o dyrektora Banku Wileńskiego, a każdy wam wskaże. Może, może uda mi się coś dla was wymyślić. Jak się nazywacie?


– Kliński. Wawrzyniec Kliński.

– Kliński? – zdziwił się Ryszard. – Kliński? Czyżby to prosty zbieg przypadków? Kliński Wawrzyniec? Ojciec rozstrzelanego pod Kaniowem legionisty, zamieszkały na Wileńszczyźnie od roku 1921, którego po dziś dzień nie mogliśmy odszukać?

I znów zwrócił się do gajowego:

– Słuchajcie, gospodarzu, jeszcze jedno: jak się nazywał wasz ojciec na imię?

– Andrzej – brzmiała odpowiedź.

– Ile macie lat?

– Sześćdziesiąt jeden – odpowiedział zdumiony. – Ale do czegóż to panu potrzebne?

– Kliński – rzekł dyrektor banku, uderzając go po ramieniu – pokażcie no wasze papiery.

Gajowy, nie rozumiejąc, o co rzecz idzie, dobył z zanadrza jakieś zatłuszczone, poczerniałe dokumenty i podał Ryszardowi.

Ten, obejrzawszy je, wykrzyknął:

– Daję słowo, zgadza się. Jest pan tym, którego od dawna poszukiwałem. Oświadczam panu, iż jesteś zamożnym człowiekiem. Pozostawiam wam sto złotych w banknocie na wydatki, a jutro proszę zgłosić się u mnie w biurze. Do widzenia!

Zaszeleścił tęczowy banknot i zawarczał donośnie potężny motor białego samochodu.

Na niebie dogasała tęcza, auto zaś zniknęło w oddali. Osłupiali Klińscy stali na drodze, patrząc bezmyślnie przed siebie. Szkapina spokojnie skubała soczystą trawę, a odblask zachodzącego słońca granatowozłotym kolorem wymalował błotniste kałuże gościńca.




Rozdział 4

Sztab bezpieczeństwa

Inspektor Brunewitz pienił się ze złości. Wielkimi krokami przemierzał swój gabinet, rzucając co chwilę zjadliwe, pełne pogardy spojrzenia na wyprężonych, stojących w służbowej postawie trzech oficerów i czterech zastępców swego sztabu bezpieczeństwa.

– Ja was – wołał, zaciskając pięści – ja was wszystkich... Do stu diabłów, tyle głów, a wszystkie można jednakowo pozłocić. Do najgłupszej rzeczy nie można was użyć. Chodzicie kupą jak barany, gapicie się jak cielę na nowe wrota i nadajecie się tylko, by w takich sytuacjach sterczeć chyba od parady. Czyż jest do pomyślenia, aby sztab tych najzdolniejszych w asyście plutonu szeregowych, nie zdołał przeciwstawić się skandalicznej demonstracji i to w dodatku na placu Zwycięstwa!

Po chwilach wybuchu zalegało grobowe milczenie. Zły humor szefa musiał znaleźć natychmiastowe wyładowanie. Wszelkie, choćby nawet najbardziej trafne wyjaśnienie, nie byłoby w stanie przekonać go, że niepowodzenie ich akcji wynikło w znacznej mierze z przyczyn od nich niezależnych. Najbardziej głupio czuł się między nimi podkomisarz Salmer i sierżant Grieling, którzy w ogóle nie brali udziału w wykonaniu planu, mającego na celu ujęcie wielce niebezpiecznej anarchistki.

– Cóż wy sobie myślicie – rozpoczął na nowo swe wynurzenia Brunewitz, uważając, iż upłynęła już dość długa retoryczna pauza, wystarczająca do należytego wywołania nastrojów u swoich niemych słuchaczy – że państwo trzyma was na to, abyście paradowali jak pajace w dobrze skrojonych mundurach? Czy wam się zdaje, że posyła się was dla ozdoby ulic i placów? To przecież wyraźne kpiny ze służby i z obowiązków. Czternasty raz tu na obszarze Grenburga kończy się fiaskiem zlecenie schwytania tej nędznej komediantki i agitatorki w jednej osobie.

Tymczasem za oknami widoczny klin nieba przybierał ton granatu i w szczerbach murów zapłonął ognik gwiazdy. W oknach gmachu położonego po przeciwnej stronie ulicy poczęły rozbłyskać gdzieniegdzie żółte światła lamp. Głęboko u dołu huczała ulica potokiem wyiskrzonych latarń, zapalających się reklamowych świateł, powodzią śpieszącego gdzieś tłumu, samochodów i tramwajów.

Inspektor Brunewitz, przekręciwszy kontakt, zapalił światło. Przechadzając się następnie po gabinecie, uzupełniał swe, nieprzyjemne dla podwładnych uwagi:

– Nie mogę was zrozumieć! Słyszeliście jej podburzające przemówienie, słyszeliście, jak chwaliła się, iż banda jej urządziła wczoraj zamach na wojskowe tajemnice zakładów Green i Modlitz. Słyszeliście o zamordowaniu strażnika wartowni numer siedem. I tkwiliście jak kołki, jako wyraz żywego skandalu dla praworządności państwa.

...Od roku już ta przewrotna kobieta grasuje po kraju i wichrzycielską robotą przysparza nam tyle trudu. I, jak na kpiny, od trzech miesięcy przemawia tu, wzywa do zbrodni, demonstruje, urządza przeciwpaństwowe terrorystyczne wystąpienia i zawsze pozostaje bezkarna. Nie zdołaliście nawet zebrać o niej ściślejszych wiadomości, nie zadaliście sobie trudu by zbadać, skąd się tu wzięła, co zamierza i jaki jest jej program na przyszłość. Jeśli kraj będzie mieć tylko takich pracowników jak wy, to...

Rozlegające się do drzwi pukanie miało zwiastować nadzieję, iż burzliwa atmosfera gabinetu szefa ulegnie wkrótce zmianie na lepsze.

– Wejść! – zawołał inspektor.

Zza portiery wychylił się komisarz Quest. Skłoniwszy się obecnym, pośpieszył z zapiskami wprost do biurka Brunewitza.

– Panowie możecie przybrać dowolną postawę – zwrócił się szef do swych współpracowników. – Raport skończony. Pozostaną tylko panowie Hilde i Ahrman. A więc, do jakich wyników doszedł pan, panie kapitanie Quest?

Przybysz, usiadłszy na wskazanym miejscu, złożył krótkie sprawozdanie:

– Moje przypuszczenie zdaje się potwierdzać. Ta kobieta jest prawdopodobnie Polką. Kapitan Eckert w drodze wywiadu trafił na ciekawe odkrycie, które umożliwi nam ujęcie tej przestępczyni w najbliższych trzech dniach. Po sprawdzeniu wiadomości poda plan działania. Wpływ tej kobiety na masy wzrasta z dnia na dzień i dlatego wskazana jest jak najenergiczniejsza akcja w celu usunięcia jej poza nawias ulicy w obliczu zbliżających się, dziejowej doniosłości wypadków.

...Posiada ona niebezpieczną właściwość oddziaływania na wszystkich, którzy się obok niej znajdą. Wygrywa umiejętnie obecną sytuację społeczną i mieniąc się apostołem pokoju, przeciwstawia swą sentymentalną ideę, napuszoną grającymi na uczuciach frazesami, hasłom, które niesie nam obecna doba. Śmiem twierdzić, że pokojowa jej propaganda może stanowić poważną przeszkodę w skrzepnięciu wewnętrznego frontu. Co więcej, stała się ona modna, komponuje się dla niej i na jej cześć bohaterskie piosenki opiewające ją jako wysłanniczkę niebios w celu zniweczenia myśli o wojnie. Pieśni te znajdują ogromne wzięcie dzięki ckliwej muzyce i kwiecistej poezji.


  ...Perfidię swą posuwa do tego stopnia, że w publicznych przemówieniach występuje w specjalnych stylowych sukniach, które kopiują salony mód, określając je w handlu mianem chic à la mademoiselle Grenburg.


Inspektor Brunewitz notował skrzętnie relacje radcy Questa. Zły humor począł powoli ustępować, w czego dowód poczęstował obecnych papierosami. Na wybitną poprawę jego usposobienia wpłynęła dalsza treść sprawozdania przybysza.

– Szczególna technika wystąpień tej damy polega na niepojętej jeszcze dla nas tajemnicy tworzenia sztucznego ścisku samochodów. Skupione w takich przypadkach dokoła, pojazdy stanowią dla niej wał ochronny, a sugestywne działanie podburzających przemówień, sama barwa jej głosu i ujmująca postać tworzą istotnie ważną przeszkodę do jej schwytania.

...I kiedy dziś wszystkie wozy na placu Zwycięstwa ruszyły naraz w rozmaitych kierunkach po jej występie, znikła ona we wnętrzu któregoś z nich, ja zaś ruszyłem za jednym z samochodów, który wydał mi się podejrzany. Rozwinął bowiem od razu nadmierną szybkość i zjechał w boczne ulice. Wprawdzie pomyliłem się, ale przypadek zawiódł mnie do mieszkania polskiego radcy handlowego Malewskiego, gdzie stwierdziłem, że owym podejrzanym wozem przyjechała tam pani Angelita Littorno, żona redaktora jednego z największych rzymskich dzienników.

Ta, przysłuchując się z entuzjazmem przemówieniu tajemniczej agitatorki, zanotowała sobie poszczególne zwroty podburzającej mowy. Zapiski te, mimo jej żywego protestu, musiałem niestety skonfiskować.

Po chwili milczenia dyżurny policjant zgłosił przyjście kapitana Eckerta. Inspektor Brunewitz podszedł ku drzwiom na powitanie.

– Cieszę się – zawołał – że tak rychło pan kapitan się zjawił. Pan radca Quest zapowiedział przed chwilą, że doszedł pan do konkretnych wiadomości w sprawie interesującej nas damy. Skoro do trzech dni miał pan dopiero uzyskać potwierdzenie wskazówek wywiadu, a już obecnie mam zaszczyt gościć tu pana, sądzę, że zaszło coś ważnego.

Kapitan Eckert, wysoki, szczupły mężczyzna w doskonale skrojonym mundurze, trzymający się nieco pochyło, wetknął nieodzowny monokl w lewe oko i stuknąwszy obcasami lakierowych butów, zadzwonił powitalnie ostrogami.

– Cześć – wykrzyknął, wyciągając przed siebie prawą rękę.

Zebrani odwzajemnili mu pozdrowienie.

– Czyście panowie coś już postanowili? – spytał suchym głosem, rozpierając się w fotelu.

Komisarz Hildo zapalił mu usłużnie cygaro.

Inspektor Brunewitz objaśnił o toku dotychczasowej konferencji.

– Jesteśmy w kłopocie – dodał. – Przytrzymanych szoferów musiałem zwolnić, bo trudno dla braku wszelkich dowodów pomawiać ich o jakieś współdziałanie z tajemniczą kobietą. Nikt z nich nie zdołał wyjaśnić, gdzie ona znikła, a spośród publiczności, która zgromadziła się wiedziona ciekawością, udało nam się schwytać dwóch od dawna poszukiwanych włamywaczy i jednego dezertera.

– Wspaniały wynik – zaśmiał się złośliwie kapitan. – To coś, jak gdyby trafić kulą w płot.

Inspektor uczul się tym zwrotem dotknięty.

– Panie kapitanie – zauważył – działanie moje i jego powodzenie zależy przede wszystkim od sprawności wywiadu. Jeśli pan kapitan zawiadamia mnie dopiero punktualnie o godzinie osiemnastej, iż na placu Zwycięstwa ten przeklęty anioł pokoju rozpoczął wiecować, trudno o lepszy wynik. Dokładamy przecież wszelkich starań, bo należy to do moich obowiązków. Władze centralne mocno naciskają i nie kryją swego niezadowolenia. A przecież pan kapitan jest szefem tego defensywnego wydziału.

Z miny Eckerta można było łatwo zmiarkować, że nie poszła mu w smak ta uwaga inspektora. Trzykrotnie wycierał i wkładał monokl z powrotem, patrząc uporczywie w elektryczny, roziskrzony światłem żyrandol.

– Panowie chcecie – odpowiedział – abym sam dokazywał cudów. Wszakże czternaście razy dostarczyłem wam anarchistki i czternaście razy ulegliście jej fortelom. Śmiejąc się z nas w kułak, kpi wyraźnie z naszej bezsilności, jeśli dziś zapowiedziała, iż następny wiec odbędzie się tuż obok, na placu pod prezydium policji... Właśnie ponownie wpadłem na jej trop. Stwierdziłem mianowicie, że nie ma ona nic wspólnego z mieszkaniem i domem Malewskich.

...Pewne podejrzenia mogła budzić okoliczność, że poszukiwana jest Polką. Dzisiejsza partia brydża i obserwacje podczas niej prowadzone rozwiały wszelkie poszlaki. Przy tej sposobności zabawię się w plotkarza, jeśli powiem, iż szczególnym wzięciem pani Malewskiej cieszy się inżynier Modlitz.


  ...Otóż wiem z najlepszego źródła, że jutro w godzinach popołudniowych w gabinetowej sali hotelu Astoria zejdą się rzekomo abiturienci dwudziestej średniej szkoły londyńskiej, obecnie już studenci rozmaitych wszechnic. Odbywają właśnie wycieczkę po naszym kraju. Fakt ten w samym założeniu jest podejrzany. Ów koleżeński komers ma być rewią przywódców wywrotowego ruchu inspirowanego przez nieuchwytną dotychczas agitatorkę.


W miarę gdy dochodził do sedna rzeczy, coraz to bardziej wgłębiał się w fotel, a założywszy nogę na nogę, coraz to wyżej puszczał kłęby błękitnego dymu, wpadając w ton chełpliwy.

– Że jednak pouczano nas, iż głową należy myśleć, doszedłem do sensacyjnej wprost tezy. Wbrew mianowicie wszelkim dotychczasowym metodom takiej pracy, kryjącej się zwyczajnie w ośrodkach pewnych ugrupowań społecznych, gdzie łatwo można zetknąć się z naszym wywiadem, sprytna ta kobieta instrukcyjne wiece dowódców urządza w salach pierwszorzędnych restauracji. Wymiana zdań odbywa się na piśmie, rzekomo w formie towarzyskiej zabawy, i nikomu też ani przez myśl przejść nie może, że dystyngowane towarzystwo wyfraczonych panów i dam w balowych sukniach układa dalsze plany zbrodniczej działalności. Sądząc z rozmachu, z jakim potrafią oni wydawać wówczas pieniądze, musimy dojść do przekonania, iż mamy do czynienia istotnie z międzynarodową, pseudopokojową organizacją, o czym świadczą choćby podpisy na ulotkach.

W tym miejscu kapitan Eckert powstał z fotela. Wyprostował się majestatycznie i oparł pięść o biurko inspektora.

– Wszystko przygotowane. Usługiwać przy stole będą jutro moi ludzie, przygrywać zaś będzie im przebrana orkiestra policyjna, a tańców akrobatycznych dokonywać moje wywiadowczynie. Pan inspektor porozmieszcza swoich ludzi we wskazanych przeze mnie punktach w bezpośrednim pobliżu, do których doprowadziłem specjalnie dzwonki alarmowe.




Rozdział 5

Rolka filmowa

Potężny kompleks fabryk broni firmy Green i Modlitz rozprzestrzeniał skrzydła swych bloków układające się w formę olbrzymiego artyleryjskiego pocisku. Do jego wnętrza wiodło dziewięć bram zaopatrzonych w strażnice broniące dostępu niepowołanym.

Dwa tory kolejowe zbiegały się w dworcowych halach dziedzińca, wzdłuż którego murów, wśród betonowych magazynów i centrali strażniczej, wiodła szeroka asfaltowa droga.

Podstawę pocisku tworzył pięciopiętrowy gmach zarządu, do obu skrzydeł którego przylegały bloki mieszkalne pewnej części pracowników. U ostrza natomiast – potężne piece hutnicze dniem i nocą ziały kłębami gęstego dymu, pochłaniając wszelkiego rodzaju surowce rozmaitych metali, by po ich przetrawieniu w żarze tysięcy stopni wydawać czysty niemal pierwiastek, komponowany fachową tajemnicą w związek zdatny do właściwego użytku.

Największym działem był dział metalurgii łączący się z hutniczymi piecami. Tam w ustawicznym ruchu znajdujące się odlewnie, walcownie, prasy hydrauliczne, tokarki i wszelkie inne warsztaty wygrywały jakąś zgiełkliwą symfonię rytmem biegnących motorów, łoskotem pryskających ciężkich materiałów, szumem elektrycznych pił – symfonię, którą wynalazczym umysłem stworzył człowiek, by stać się zmechanizowanym niewolnikiem swojego własnego dzieła.

Dziesiątki i setki czarnych postaci w wyświeconych roboczych ubraniach, ze spalonymi pracą twarzami – dziesiątki i setki manekinów ześrodkowujących swą inteligencję nad wyzyskaniem straszliwego rytmu maszyn poruszało się w takt orkiestry motorów kompleksem wyuczonych ruchów.

Tresura ich, gdy każdy odbiegający od normy przejaw groził niechybną śmiercią, była tak zupełna, tak doskonała, iż ramiona ich przedłużały stalowe dźwignie machin, iż każdy ich ruch był odpowiednikiem ruchu tłoków i trybów, iż słowem – postać każdego z nich w błękitno-stalowym refleksie świateł była dalszą częścią składową takiego samego tonu machiny.

Pracujący w pobliżu ludzki automat, postać stalowego koloru, chylił się i podnosił, przesuwał ręce w prawo i w lewo, dźwigał ku górze i opuszczał w dół. Na twarzy miał maskę chroniącą od odprysków żelaza, a jaskrawość rozżarzonego metalu o szkodliwym dla oczu oddziaływaniu unicestwiały ciemnozielone okulary. Zdawało się, że postać taka nie posiada własnej woli. Wszakże w kornym posłuchu dla maszyn stała się niejako bezrozumnym ich służalcem, stała się uzupełnieniem woli stalowych potworów skoordynowanych wraz z nim do wspólnego wysiłku.

Na masce oblicza nie malowała się myśl żadna. Lecz kto wie, czy pod ową maską nie dzwoniły kontrastem słowa tajemniczej kobiety, która znalazłszy się onegdaj na służbowym samochodzie w potężnym dziedzińcu, posiała myśli wnikające niewidzialnym ostrzem w głębię duszy. Im głębiej wnikały, tym trudniej je wydrzeć.

– Wojna, wojna! – mówiła. – Wojną buczą wasze maszyny, wojną mozolą się wasze szare dłonie i wy, służalcy tej wojny, najemnicy maszyn, kujecie broń przeciw sobie! Wy tworzycie zniszczenie, tworzycie śmierć nie tylko was samych, lecz i wszystkich najbliższych. Wy, jako słudzy międzynarodowej finansjery zarabiającej miliardy na morderstwach narodów, jesteście symbolem największej hańby, na jaką zdobywa się ludzkość. Wy, burzyciele kultury, którzy za garść judaszowskich srebrników, a więc za pieniądze, które winny spalić wam dłonie, sprzedajecie życie waszych braci. Sprzedajecie życie milionów...

Inżynier von Friedhausen był szefem pracy zakładów Green-Modlitz. Generalny dyrektor i właściciel osiemdziesięciu procent akcji tego olbrzymiego przedsiębiorstwa (pozostałych dwadzieścia procent udziałów nabyło państwo) znajdował się wciąż jeszcze w powrotnej drodze ze Stanów Zjednoczonych, dokąd wyjechał w sprawach służbowych. Dlatego też zaszczyt oprowadzania po zakładach trzech dostojnych przedstawicieli wojskowości przypadł w udziale szefowi pracy, jako zastępcy największego akcjonariusza, inżyniera Wiktora Modlitza.

Ogarnął ich łomot jednej z olbrzymich hal maszynowych.

Inżynier Friedhausen promieniał:

– Pokój – wołał – tu wykuwa się pokój dla Europy, tu wykuwa się życie wielkiego narodu. – Starał się przekrzyczeć zgiełk pracy. – Tu wykuwa się lepsze jutro, jutro, które rozbłyśnie wkrótce nad naszym widnokręgiem.

– Lecz pokój ten trzeba wprzód wywalczyć – odezwał się jeden z dostojnych gości. – Trzeba wywalczyć wyścigiem broni. Idea pokoju, pokoju naszego, musi być wolna od wszelkiej krzywdy. Musi posiadać taką oprawę, która by umożliwiła choć na parę lat bezpiecznie broń odłożyć.

Goście byli zachwyceni. Zgiełk, dudnienie, łoskot, rytm tej symfonii i mechanizacja człowieka – to wszystko było sumą wartości, która najbardziej zbliżała się do epoki bohaterskiej.

– Pańskie nazwisko – zauważył jeden z gości, zwracając się do inżyniera Friedhausena, w chwili, w której przechodząc do innego działu znaleźli się znów na wolnej przestrzeni – jest naprawdę sprzeczne z panującym tu duchem i charakterem pracy.

Uznawszy to spostrzeżenie za trafne, wszyscy postanowili się roześmiać.

– Wielkie to dzieło – objaśniał dalej szef pracy – jest duszą i ciałem inżyniera Modlitza. Jako dzielny oficer frontowy przeżył on jakąś tragedię w związku z wojną światową. Ściągnąwszy w 1921 częściowo swoje kapitały ze Stanów, wzniósł te olbrzymie bloki fabryczne, aby, jak sam mówił, w zgiełku pracy maszyn i tysięcy ludzi zapomnieć o zgiełku własnej duszy.

Jeden z dygnitarzy przerwał:

– Któż z nas nie przeżył tragedii traktatów. Wcale mu się nie dziwię. Zwyczajnie to leczy się dusze w sposób podobny do tego, który wywołał cierpienie.

– Otóż dyrektor Modlitz – ciągnął dalej Friedhausen – jest widocznie symbolem takiego cierpienia. W każdym razie cierpienie staje się źródłem twórczości, jeśli uwzględnimy największych, choćby tylko naszych geniuszów piękna. Twórczość Modlitza wykuła się pomnikiem zaklętym potęgą życia i śmierci w bloki tych murów. Dlatego ukochał on je nade wszystko. Cieszy się każdym nowym karabinkiem, każdą nową armatnią lufą czy też przyrządem celowniczym. Cieszy się jak małe dziecko najpiękniejszą zabawką – halami maszyn, zgiełkiem i zmechanizowanym człowiekiem.

– Żałujemy naprawdę – przemówił jeden z gości – iż nie mieliśmy szczęścia zastać dzisiaj tego istotnie wyjątkowego człowieka. Żywimy dlań wszyscy pełne uznanie.

– Czy posiada pan inżynier upoważnienie – spytał inny – przedstawienia nam niezwykłego modelu nowego karabinu ręcznego?

– Do usług – odpowiedział Friedhausen. – Inżynier Modlitz wyjeżdżając, wymienił mi na osobne] liście nazwiska panów, jako przede wszystkim uprawnionych do fachowego zainteresowania się niepowszednim wynalazkiem, który zmieni z pewnością taktykę przyszłej wojny. Modlitz pracował nad nim od czterech lat. Muszę dodać, że zarówno synteza pocisku, lufy, mechanizmu oraz materiału wybuchowego jest jego oryginalnym pomysłem. Znaczne trudności przedstawia zachowanie tajemnicy tej wspaniałej broni, skoro bezczelna agitacja wywrotowych czynników waży się sięgać po dusze naszych, pełnych godności pionierów fabrycznych, nawet tu, w biały dzień. Wczoraj bowiem w porze obiadowej ta przeklęta kobieta, wdarłszy się w niezrozumiały dla nas sposób, namawiała wręcz do zniszczenia zakładów. Zjawiwszy się niespostrzeżenie na dziedzińcu, przysłuchiwałem się rozmyślnie jej podburzającej mowie. Zdołałem stwierdzić, że posiada moc niezwykłego oddziaływania na słuchaczy. Przerażony bezczelnością jej zbrodniczych nakłaniań zamierzałem własnoręcznie ją ująć i choćby nawet zgładzić. Lecz zanim zdążyłem przebiec parę kroków dzielących mnie od tłumu, agitatorka znikła. Przypuszczam, ze ukryła się w tendrze lokomotywy, która wówczas zbierała próżne wozy, i w ten sposób opuściła zakłady.
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